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Chwalebn m iar.o .,ojc sceny iarodowej" ~ któr · przylgnęło 
na ~a ·s~e do nazwl ka Wojciecha Boguslawsk.iego. zaw~era 
w s it: 0 omny ładt ~k cz · dla teg , kt ,,zastał w PolSce 
tea i cudzozi ms ~i, , pozostawił ojczysty". 

_,U na przez ługie a a teatr b · ł ubcg~ ' - mowi pt.:wien 
półczcśnik Bogu.sławsl-Oi 6 0. st tni . ani prymityw teatr 

szkolny .. przv kon -rikb.ch, ani ,.rep ezentacje" urządzane po 
worach magnackich ie sz re.yfy w społe zeństwie kultury 

teatralnej, sarnoro na zaś komedia rybałtowska, przeznaczona 
dl Judu, z :111ikła już w po owie -vn ;vie u. Dopiero p'crwsza 
scena publlCilna, o warta w reku 176' m gła stać się tym, czym 
teatr być pow.ini n: placówką Jmlturalno-spoleczną. Lecz na 
..;cenie tej rozpano. zyła s.:~ w · elmożni c dzoziemszczyzna, któ
ra zagłuszała ·hvórczośc rodziimą. Zachłanni przeds.i.ębiorcy: 
Tomatis, Curt, ~ a erd er królewski R x sprowadzają dla 
przyspairzen~a sobi · zysków operę włoską. Obc arty' ci śpie
wają w mowie b e j , a domoros e wykwitnisie i fircyki cza
-sów tan::s wo .skich ·i chcą nawet słyszeć: o pr edstawie
niiach polskich. Żerują w: ę na teatrze do oli .i Włos1 · Fran-

Ufl;.L, i iem · znów F r an uzi · jeszcze iemcy. A wszyscy 
oni mają możnych !rotekto ·ów ~ osobach ar stolkr atycznych 
kosmopoli tów. 

Tak konsekwentną i Wytrwałą walkę , j aką stworz ł scen 
arodową Wojciech Bog law :i, mógł podjąć tylko tytan ra

cy, posładając i5c: ren ansową wszechstronność u talen towa
nia. Bogusławski b ł organizatorem, au torem r amat znym, 
.reż ser em aktorem, ·teore tykiem p edagogie . 

Kiedy mając at .... 1 „ bszytowan " z g wara· · p ode orąży 
stąpił (w 1778 r .) do teat . nie po rzestaje on na wyb.itniie 

udatnych debiutach dramatur icznym · akto skim. ale kształci 
si w śpiewle i: m uzyce instrumentalnej, albowiem teatr ówczesL 
ny b ł zarówno komedio-dramatyczny jak oper owy. Otóż przez 
szereg pokoleń pokutowało w Polsce przedzenie, że · ęzy ,.. nasz 
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n · e nadaje · ę do śpiewu ar·,tystycznego. Woje· ech Bogus a wski. 
o allił przesąd przerab1ając ma lib r tto komedię Bohomolca 
., ędza uszczęśl"wiona , k tóra t o, opatrzona muzyką przez Ma'
cieja amieńsklego, stała się pierwsz·ą operą polską. Widząc jej 
powodzen i.e, Bogusławis~ .i zaczął zwalczać Włochów ich wł ą 
bronią - muzylką . 

Już w tym o r sie, a zwłasz·cza od roku 1783, kiedy zostaje 
drz-ektorem teatr u. zna azł się Wojciech Bogusławski w obliczu 
k~ku olbrzymich zadań . Najw żn1 jsz było stwrnrz ie pol
skiego_ repertuaru oraz w ztałc ni aktor a i publ iczności. 
Zadam.om tym poświęCił Bogusławsk.i całe życie. 

. Przygotowując w latach sędziw~ eh przygotowa 1ie swych 
dzieł dramatyczny h, zal dwi zdołał j zrnie · c · ·ć w dwunastu 
tomach z pomi1ni ciem wielu op T 1 komedi10-oper. Rozmiary tej 
spuścizny literaakiej wzbudzają p odziw w obec niezwykle 
r uchliwego ii ciężkiego żywota. n a jaki skazała twórcę scen ma~ 
odowej jeg? wielka miisja. Trzeb jedna zauważyć, że wśród 

8 . szt~, ktore wyszł spo pió a Bogu łaWi ·ego, było zaled 
wie klilka własnych. Zbyt mało m 1 ł z ·u na u twory orygi-
1:1a.Ine. P oza tym pragnął odrobić zaległości k Lllituralne przyswa
J aJąc polszczyźni·e elniejsze dzieła eur opej kie, aby rnzsz _tzyć 
w ten sposób jej stan posiadar ,j,a. Tłumaczył w,i < i przera1 iał 
twory Moliera, Lessinga, Goldoniego Corneill 'a, Recina Wol

tera,. Sheridana i wiielu .Ln!nych p isarz nawet Sz sp i,r a wy
staw1ał choć ,.z zeciej ęki' - prze~ób ,i z przeróbek ni:e iec
k1· eh ~ądź ~r c~. i<!h. T łuszni po.~reśł ają histm-y y liter a
tury, ze dz1~łalnosc przekłado a W JOl cha Bogusław kieg nic
był~ cudzoZJ.emczeruem n aszeg teatru, lecz ,szczepieniem pol
skosc.L na cudzoz·1emszczyźnie", bo w w alce z graj ącymi w P o -
sce ob o~ajowcami chodziło p zede wszy tkim , to, by ze sce
ny brzrmało słow pol ie. 

Tłumaczenia Boguslaw.skiego ·ak prace inn eh ówcz s eh 
~~y, były adaptacjam 1 przystosow an '11J.i do p otrzeb na
sz.e wtdo~·· Prz jawia się ~ nich dążno „ d odtworz ia ty- . 

ow polskich i sto unków krajow eh. P oprzez po 011 ~zowani1e 
hcycJ: uf:worów wyrab~ał si_ u n as unsz t dramatopisars_ ·. Do 

r:o.zi\ViOJU J gio prz, c iły 1 .:. Z"\\-łai.szJCz.a u ·wory :Mo liera. o-
rzystając ze środków t echnicznych sw ich wrz. or ów, komedia 
pol~ka zaczęła s~opruiowo coraz więcej operować wł snym ma'
teri lnym mater1ałem obser wa cy jnym. 

W don~osłej a~cji tw orzenia polskiego rep :.11tua1r u wybitną 
rolę odegrały orygm alne utwory BogusławSlkiego : „Cud mn:ie
m~y cz~li Kr~-<:>wiacy i ,górale ' ·, .,Nędza uszczęśliwiona' , ,,DoL
wod w~z1ęczn?se~ narodu _. He~yk_ ~I na łowach' d. „Spazmy 
modne . Zna1duJemy w mch rowna.ez elementy zapożyczone 

z utworów bcych al Bogusł k 11 wniósł d o ich opracowania 
tyle inw mcji tyle myśH własnej , że nikt b mu n'ie zaprzeczył 
autors4-wa tych szituk. 

W , Henryku VI" a szczególni e w . Krakowiakach ii: gór a
lach ' wyraził się n ajdobitniej p atr:Wtyzm 1i d m ok ratyzm Woj
ciecha Bogusławskiego. Niewątpliwy zw · ązek „Kr ak0l\vi1aków 
Li góra1i" z powstan iem kościuszkowskim zapaldł umysły w i-
dzów . P o r az pierwszy na scenie polskiej ukazał się chł ni 
ffielankowy. 1ecz gotowy do walki pełen godności: ti. odwagi, 
krtóra przejawiła się w bitwi·e racławickiej. Uważając lud za 
p<>dstawę na.rod.u zaatalkiował B gusł.aWiS'lci ru:ieróvtno-: ~ społeczną . 
Ze szlachetną pasją szerzył hasła postępowe wystavviając 
wszystkie dzieła współczesnych au torów polskich mający cha:
rakter polityC2J110'.JSpołeczny, jak utwory Ni emcewicza, Wybti.c 
kiego, Kras:tdkiego, Zabłockiego i iinnych wyb"tnych p isarzy. 

Wielki twórca sceny narodowej kształcił jednocześnie d wi
dza i artystę. Z przypadkowych am atorów, k tórzy m u towarzy
szyli na wstępie w j ego poczynani-ach inscenLzacyjnych , stwo
rzył dobrze zgrrany zespół zaw odowy, p r-Lekonainy o pożytku 
swej p racy. Z tym zespołem któr emu wpajał s tale troskę o na
turalność, wędrował po całym kraju, znosząc bohatersko wsze1'
klie trudy, pokonując ucislk zaborców , opory i intrygi d.ch sługu
EÓW . Dziś, kiedy przyw.iązujemy do akc ji teatrów objazdowych 
ogromną wagę, j<:!steśmy pełntt p odziiwu dla t ych wysiłków B<>
gusła·wski.eg . 

Dale.ko w przyszłość wybiegła myśl sp łeczna reformatora. 
W r oku 1811 z jego wyłącznie dinicjatywy powstała pierwsza 
polska Szkoła Dramatyczna. A więc ,.grających n a czas późny 
stworzył". Nie dość na tym: w.1edząc ze smutnych doświadczeń, 
jalk krucha jest baza finansowa pr ywatnych przedsiębiorstw 
teatralnych, opracował zatwierdzony w r. 1810 pr ojekt zorgani
r1J0wania rządowej dyrekcji tea:trów ze stałym subsydium r ocz
nym. J-ego ·tedy zasługą jest wprowadzenie zasady opieki pań'
stwowej n ad sztuką teatralną. 

Marzył też o teatrze ludowym, bardzo tandm, może bezpłat
nym, teatrze dla mas na wielką skalę. WJ.dzimy zatem wyraźnie 
pdkrewieństwo reform teatralnych naszej epoki z po5tępowym.il 
poczynaniami i. p rojektami „ojca sceny narodowej". Oglądając 
się d.ZJ.isiaj n a długie życie Wojciecha Bogusławskiego, które 
trwało od iioku 1757 d o 1829, m ówrimy z głęboklim przekona'
niem, że olbrzymia jego część - pięćdziesiąt lat poświęconych 
ofll.arnej walce o narodową kulturę teatralną stanowi okr 
wiielciego przełomu w dzie jach sceny polskiej. 

,,Szkoła Kobiet" napisana i wystawiona w roku 1781, jest 
·przeróbką m akomitej komediii Moliera „Szkoła żon". Molier 
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skał u iD.aS w sf rach ip ·· r kich XV I w. dużą popu arn.osć' 
zięki walor om moralizators im jego sztuk Doskonal w Jas

nienie, na zym polega dydaktyzm w ie' kiego Francuza, znajdu
jemy u Boya: „Zyje w epoce, w której tworzące się now e s ołe
czeństwo pozostaje jeszcze pod naci.skiem wszelakich a utoryte- '. 
tów, mocno już trącących stęchlizną : autorytetów filozoficzn c , . 
lekarskich, obyczajowych etc. Do tych ostatnie n leża a wła-. 
dza ojcowska. mężowska, poję a jako ucis udzego życia. jak . 
triumf starczego egoizmu. maskowanego wi!elldmi słowamf . 
Molier.„. dław.i się w t€j atmosferze ... Wa i więc a wszystki~ . 
strony w sz by, aby wpuścić św:1eże powietrz .... ·'. 

Ponieważ Bogusławski wierzył moc o w rolę wychowaw- : 
czą teatru przyłożył się więc do teg by zbliży' satyrę m olie- · 
rowską do polskiego widza. Wprowadził do utworu z aczne: 
zmiany: przede wszysthm pr zeniósł akcję do Warszawy i· n jej 
przedmieście (łamiąc świadomie klasyczną jedność miejsca „ 
Osobom nad imiona· nazwiska po skie. '. 

Zasadnicze przekS"l:ta cenie dotycz po taci rno f (prze- . 
mianowanego na Anzelma . Tr geclia namiętnoś i, któr a opano- : 
wał starca zakochanego w młodej dzi w "Zynie, uległa u Bogu~ : 
sławskieg znacznemu uproszczeniu skut skreśl nia szeregu „ 
monplogow. gdz1e Amol mówił o swych przez 1ciach. Żmienił .'., 
tpwi:ti.eż barw~ psychologiczną postaci zastąpieni wiersza pro-: 

1
. 

zą. W rezultac·e mamy bardziej groteskowy rysun # m olub-. 
nego starca. Znajdujem też . zkole obiet'· sa rrę n a ob ,_· · 
czaje warszawskie, na ow damy z wyższej , s s · ty" o k tórych 
wsporo.ina s ·ę w rozmowie ozsądni ki go·~ nzelmem. A takż ~ 

T 11py szlacheckie. szkice Zofii Wiercho1 tez 

satyrę na „ złotą młodzi ż", którn d moralizowała t· ki h Lrzpio-
tów jal P oruczn ·· , \ ciągając ich o . z lerki . . 

Szczegółowe porównanie ~ , Sz oly kobiet" z „Szkolą ż n' 
nie miesci się w ram ach zwięzł omówienia, trzeba jednak 
zaznaczy ' tutaj, że przyspasabiając kom cl"'-< Moliera - pro tu
jąc l inię j j a -cj i, usuwając p ewn chwyty , onwen cjonalne. 
wprowadzaiąc wreszcie w cela h p awdopodobieństwa nowP 
osoby, przejawia Bogusławski wybitne dążenie do realizmu, 
któr go i . i _agal st~ ~a\ sze i w grz~ aktor~;k1ej . 

h..ol""lerl ·a :J.i.olie;r \J ka po hodzi z r . 1622. Z t ern ponad sto 
L. raL1zieścia lnt „Jzieli p ze ·óbk<:~ Bogusławs i go od jej orygi
n· u . Ta .1.. óżnica w zasie aj e się odczu ' szcz gólni w stosun
ku autorów do sprawy nieuctwa nusi. Molier byłby i , może 
zadowolili dla n iej krosen kami szyciem i r obieniem pończoch. 
Wystarczało mu by dz'ewcz ta miały „zdrowy ·ozum'', pie 
cierpiał u czonych b' ałogłów. Bogusła ski był dzieckiem Wieku 
Oświecenia, epoki kiedy działa Komisja Edukacj i Narodowej, 
k tóra żą .ała wychowywania dziewcząt , aby wiedziały „że kobie
t a nie n to je t st -rnrzoną, by być nieczynną częścifi naroduu. 
Molierowska Agnieszka m artwi się tym, że jest głupią gąską. 
,,a n ie żąaną damą", natom iast Anusia Bogusławskiego mowi. 
Anzelmowi. „Wychowałeś mnie w największej nieświadomości, 
żyję jak zwierzątko n ic nie znam aż si sama za siebie wstydz ~· 
Pod tym wzg ędem , Szkoła Kobiet" ma mocniejszy akcent. 
społeczny niż „Szkoła żon " . 

Przedni humor tej wyborn j komedii, przystępność zawar
~y~h w niej myś ·, swietnie nakreślone p stacie - oto ": 'illety, 
ktore za ewne me ujdc: uwagi dz"1 'iejszego widza . 



Sfo ll' u ocl " i ero 1ncika Artyst ycznego. _ 

Do :ź. ·ódł wego artykułu \; stępn go w .na zyr p rogra 11ie 
pióra ob. Marii Bechczyc R udn ickiej w zam zu poż tecz1~ · 
d l2. szerokich mas 1aszych w i zÓ \V nic obzn jm ionych z histo 'lf! 
t .at ru, dodać pewne ·n for macj co t chnik i ealizacji t ._i 
1: nczej komedii. pridy kto , n e.1 t 'LŚ i ą, stylem i kor z niami 
:; których wyrosła. 

'J. " jak Bogu ławski przcnió:,ł francus rą l Ot:Ldi ę Moli ra 
<"1 0 Polski, t ak Molier zacz rpnął jej barwę w po t aci ach . dia c -· 
gu~h i ··y ~ ua"ja~h. f·m :: Io i ..;,1. żen :t . z J·omed · c' Jl ·.: ··1 .:. • .L.'·o 
chodzenie tej cz stej knvi ador„ kiej, j arrn:·rczn j i tak v.,- ~vc i 
r e gującei na zdarzen ia w-półcze '·n · e sif~ 1 ziejące twórczości, 
~~omediiow -artys ' zn:: j, v.,..y:z;· era z .poz. 1{( r:h -..; 7 aw j mm dur 1) Y 

polskich w każe ej riiemal scenie. Któż z l· rlz · t eatr , zn jd i.' ą 
cy te wiecznie powtarzające się p ostacie z rnJ. 1edii d ".lll 'Ar L1· 
nie pozna .,., ilutowskim p ra-p ra- j)Ta w ni czl Arle ·in 7.} 

Skapena, spr ytnegu lok aja , który w - ugu1ąc ~ię ro J.1a yczn ·
mu rnchankowi u czej Flor ·ndy, n raż si cz sto n :ijc. 1 

a ron1antyczny Pierot ~ p:rzcbraniu Porucz "ka, kor zyst z .i -
go sprytu, by zdobyć ukochaną An się. 

W ll'elusi s ~aczą po scenie weso.ło, ...,pry I e Colombiny z ko
r:.:.edii d 11 ' te i · h córkj Molierow -kie Dory n y czy Antosie. 
aż do najw, ższcj linii geneologiczne ·, uro zonej p od iórc~m 
Beaumarchais w p s aci Zu zanny, zakocho:.1 nej na j yższ H 

1:vp ic Arle ·i a, v mądrym Figarze , l kaju ksi ~cia Almawiw . 
' o \vidoczne i niezaprzeczo 1e pok r wi nstwo postaci i zd ,

rze,, dyktuj styl gry, przebinując y si eMc k gr t 0 sc:..: . zam
kni _ty w naiwnych zabawnych sy tuacjad . 

Zatem idzie również sprawa scen iczn . n · r a listyczno
plastyczna - ale a mo - · q osi m nastmvi eczną , m alr 'U a n :'.°l 
płaskich k ulisach . 

W tej formie o daj em y j ą w idzom n aszego teatr , w <r 
dziei, że w ten sposó wpro\ adzamy ją -,., sty vv-ieku i u zyrny 
patrzeć n a rozmaitoś=- s y lu gry i w ystawy. 

Zamiast balc „u, ·al to yło w zw yczaj da,iemy pro g, 
sl_rnnst~uow:any z satyr Naruszewi za, i mcnv ri z i Trembec
kiego I z, p.i.1osenek bez.im ·· nnych · u~c>f.:i.v, '-,tJ~~' n.-vch ~v owy 1 

czasie w domach i na ulicach Wf RSZA WY co wmon to j :. 
sztukę Bogusławs Tiego w Wiek Oświec :)nia, I aj ci kawszy n iemal 
okres naszej . H~st r ~ · to.k ardzo wal {ą o postęp i na ra wa 
Rzeczyp·o'"' pohteJ . . ·-µc.n- ~ wn ·Gny z na s~~ą ecu~ ~ ;. cl-:j.. 

Z ofia Modrzew.ska 

I'\.. iero , ·nik Art .. _.-czny 

EM I RR . 'I 'r CZF(r I .).-

Zamówi uiłł n rup p1·acownicz eh, 
wycieczek i I. p. oraz 11 rz d tawienia zamknięte d l 
organizacji, 1 i z ó • zkół i in tytucj' przyjmuje: 
w Ol ztynie Se etariat te (l·u tel. 24-24 u ewo. 9 oraz 
kolporter f ałru tel. 94. • Hi rownik Admini rrac jny 

' Elblągu f P.}efon 2.5-00. 

Podcza )J zed tawienia w I ztynie zażalenia i korgi 
przyjmuj Dyrektor lub In pektor widowiska 

I\ iążka zażaleń zn j uje ie w kasie biletowej i wJnna 
byt wgdawana na aide życzenie widza. 

Początek przedstawie4 o godz. I 9GO 

Cen ~rogr mu l zł. 




